Wyakodsi we wtórek , aawariek 1 
4chate. Co sobote dołaesony jest 
arkusz Eosmaltośdci, plima ku 
põiytkow? | aabawie Prennma. 
fita Qanety a Dodatkiem! Bozma- a 
taściami na kwartał, dia odbiera 
jgoysh w samym Lwowie A ar. 
MiG Wr., na poestamele Iwowskim 
G ar. 18 kr., na wszelkieh Innych 
pueastamtach Gar-.16 kr., mon.konw. 
Prenumerata półroczna - wynosi 
iwa epay tyla so kwartalna. 
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GRZEWRA, 
LWOWSKA. 
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Badatak da Gamty Lwowikie} 
labej muje donieslen!a urzędowa 
prywatne. Za umlesaczenie w Da 
4atku plaat się od wierza w pół 
kotamnie (drukiem garmont) wa 
piórwany ras B kr., a aa kaśży 
następujący ran tylko po 1 4j8 ùr 
mon. konw- Za większe litery płasi 
alg wedia tego, ila na zwyasajny 
druk obrachowane malejsaa 
mp. Radakcyja Gazety Leawakiej 
pruyjmuje tylka frankowane taty- 
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Przegiąd artykułów. 
Wiadomości krajowe: Ze Lwowa: Tarnopol 
wyniesiony do rzędu miast królewskich. — 
Składki dla włościan galicyjskich przez po- 
wódź zniszczonych, — Królestwo Lom- 
bardzko - weneckie: Cesarz rossyjski 
wraz z Cċsarzowąa w Medyjolanie. „m, 
Wiadomości zagraniczne: Anglija: Dzieńnik 
Times oświadcza się przeciw ustawom zbo- 
owym. 
Francyja: Głos dzieńnika Constitutionneš z po- 
wodu ostatnich wypadków w Afryce. 
Nowiny.’ ` a sA 
Wiadomości handiowe i przemysłowe: Z Wićdnia. 
Dodatek nadzwyczajny: Doniesienie o czytelni. 
za 


WIADOMOSCI KRAJUWE. 
— Ze Lwowa. — ; 

s LUKU x pl 
~- J.C. K. Mość raczył na najuniżeńsza prośbę 
miejskićj gminy obwodowego. miasta Tarno- 

ola najwyższóm postanowieniem z dnia 12. 
uż 1844, wynieść najłaskawićj to obwo- 
dowe miasto na królewskie, i kazał dla 
niego wydać w tćj mierze przywiłćj z tóm naj- 
wyższćm rozporządzeniem, aby wszystkie wła- 
dze nad wykonywaniem tegoż przywileju czu- 
wały. — Co w skutek dekretu wysokićj na- 
dwornćj 'kancelaryi z dnia 13. września 1845 
liczba **%/,,, podaje się do powszechnćj wiar 
„domości. ` 

- Od c. K. galicyjskiego gubernijum. 

wów dnia 13. października 1845. 

i å a e] 

Erzydziesty siódmy spis darów 
` -dla-dotkniętych powodzią mieszkańców `? 
- galicyjskich. 

' U Prezydyjum c. k. Rzadu krajowego 
: ` - złożyli : 
Dekanat bełzki ze składki, do którój 
się przyczynili: 


"4 


Ja = 
ziti A zr. kr. 
Parafija uhnowska. ; . . PIZDE 5778 
Motyl, pleban uhnowski .'*.*, , 5 — 
Parafija krystynopolska -. . . . > 712 
Konwent OO. Bernardynów w Sokala 143 24 
Rzad krajowy lombardzki' 425 lirów 
i 87 cent. 
Redakcyja Gazety Lwowskićj . . „ 4 — 
Magistrat tarnopolski . . . . . 500 — 
> trembowelski . . . . 300 — 
Canaval Michał, profesor z Pragi . 10 — 
Rząd krajowy'w Lincu ze składki . 22 47%, 
s. U praski » : . 80 20 
> > w Gradcu » . 161 27/5 
U c. k. Urzędu obwodowego 
rzeszowskiego : 
Gmina Chmielnik . . . . . . 25 
Fostkiewicz, tameczny pleban . - 4— 
Dominijum Sokołów ze składki . . 15 40 
Pleban z Radomyśla ze składki . . 3 — 
Dominijam Nizko ze składki, do 
— którćj się przyczynili : 
Adaraek', lekarz powiatowy '.-. . 4 — 
Sobolewski, c. k. komornik. : . . 4 — 
Koralewicz, kwijesk. radzca krym. . — 20 
Als, justycyjaryjusz . « ... . 4 30 
Fiala, rządzca klucza . - . « . 4130 
Buchta, łekarz straży finansowćj . — 20 
Hoffmann; skarbnik . « « « + . —— 50 
Hilchen, adjunkt przy gospodarstwie — 29 
Cicimirski ; aktuaryjusz przy zarządzie — 49 
Persa, - » Gs sg » . — 20 
Sikorski, aktuaryjusz przy urzędzie 
gospodarczym > so. „*, . . —go! 
Bodnar, aktuaryjusz "przy trzędzie d 
skarbniczym « . „ . .*. 5'. — 20 
Waldek, traktyjernik JAG ©.. >ò 4 ~~ 
Schnüch, nadleśniczy: « + + + - — 10 
Merta, leśniczy: = - - oře + . —40 
Barzak, > <.» s e e © =— 10 
Szykora, .» e s'e e e a. — 10 
Wojakowski -. - e : + . . . . —40 
: Tudzież : 
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Rychłicka, właścicielka Wilczćj Woli 
Ledelly, tameczny mandataryjusz . . 
Kasper, aktuaryjusz e « « - 
Zobek, » = 4 
Libiszewski, ekonom 
- Kobierski, dyspozytor . 
, Jiroczyński, leśniczy . o SĘ, c 
` Konwent OO. Dominikanów borćckich 
. Jaszczur Tomasz , administrator parafii 
w Stobiernćj . - * - « «7. - 
„Pleban głogowski ze składki . . . . 
Hrabia Schaffgotsche, właściciel Chmie- 
| ORNE SE 
Baron Beust, c. k. rotmistrz 
Geissler, inspektor > . . 
Jetschke, skarbnik . . 
Beer, leśniczy © o . e o 
Brinner Itzig Holzer . . . 
Sollmann , mandataryjusz . . 
Nakoniec dochód z danego we wrześniu 
przez miłośników sztuki dramatycz- 
nćj przedstawienia teatralnego i balu 
w Rzeszowie «a . z . . ża 
któryto dochód szczególnie staraniu 
i czynnemu udziałowi P. Felixa Za- 
bierzewskiego, pisarza przy kasie ob- 
wodowćj, zawdzięcza się. - 
U c. k. Urzędu obwodowego czer- 
A niowieckiego : 
Urzędnicy obwodowi , mianowicie £ , 
Isgetscheskul Jórzy, c. k. starosta . 
Zbyszewski Karol, c. k. wice-starosta 
Syrzisty Ferdynand, c, k. komisarz 
Baron Kanne Ludwik, ce. k. 
Szałowski Józef, 
Biliński Konstanty 
Spausta Ignacy, |, > , 
Zachar Antoni ,: doktor medycyny 
zyk obwodowy . > 
Marin Adolf, inžénijer obwodowy 
Urban, sekretarz obwodowy . 
Atanasiewicz , protokolista 
Palkowski , konficyjent rach. 
Mescheder, kancelista . 
Palkiewicz, 
Ekhardt, 
Kapitanowicz , 
Werdesch, 
Michaleskul, 
Reuss, 
Kausler, | o >. JE 
Hrywald , nadkomisarz policyjny 
Logotheti Ludwik, właściciel dóbr 
Wartarasiewicz . 


Buchenthal, podpułkownik 
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ze, kr. : 
2 — Dryszkiewicz, dzierzaweń « . . . . 
1 — Dominijum St. Illię ze składki, mia ` 
= 20 nowieie: A 
= 10 Kasprzycki Jóżef, mandataryjasżz kam. 
— 10 dał . J je 6 l alikdge. uny „e 
— = kkk Teodor, dzierzawca . . 
_— Winogrodzki Antoni, pisarz przy urzę- 
4 44 dzie kam. o . k- E ë I, è k 
) Retzuski Jędrzćj, leśniczy kam. . . 
1 = tutalek Jan, Pm. 
— 44 Elsner Wojciech, » p 3 
i Iltmler Józef, ekonom OE 
5 — Jiosiński Łukasz, dzierzawca dziesięciny 
posz Todddtnick |. a a Eg 
— 20 Łukasiewicz Grzćgorz, powiernik han- 
— 20 GODY Aare erT - 42. „UE 
— 20 Torosiewicz Jan, gorzelnik . . . . 
— 12 Zacharyjasiewicz Mikołaj . . . . 
— 48 Gmina Itzkany Sje . . . . . 
»  Lipoweny . . . . . . a 
P i T a 90. W 
s. L oachonize siuo iA cafe 
278 35 »  [potestie . . . . « « . » 
» Danila . s 2 © e e 0 e 
2. aPUDIŃCE |. e są 20 a 
za. SE Mlhe - -.. ZE. 
s  MiRowenzawec"". . . M 
` > Petroutz . EAE . 
# Dekanat bukowiński obr: grec. kat. ze 
ż* składki, mianowicie : 
10 — Maksymowicz Teodor, dziekan. . . 
5 — Łukasiewicz Leon, kapelan miejscowy 
40 — obr. gr. kat. w Zastawnćj . . . . 
2— W cerkwi parafijalnćj czerniowieckićj 
2 — obr. gr. kat. zebrano o. . . . « 
2 — Dominijum Hhńitu i . . . . . . 
2— » Draczinóc : . 3 a . . 
» Broszkowce "2 0 % 
26 — Wampach Rudolf z Cżerniowieć . . 
5 — Litowanetz, kapelan garnizońowy czer- 
|FĘ 20 niowiecki . . . a . . 3 . . 
1 — Dominijum Radobestie ze składki, do 
— 20 którćj się przyćzynili: 
= 40 Gmina tameczna OPOE — 2 
= 20 'Torski Jakób ©, wwa. ARER © Z 
— 20 Strzelecki Bazyli . „ o 4 . » «4 
— 20 Tarnowiecki Jórzy . . . « » . . 
— 20 Strzelecki Mikołaj . . . ooi » , 
— 20 Wasylewski Jakób . „ . . . » . 
— 20 Dziwidziński Teodor > . „ » . . 
— 20 Zajączkowski Łukam . . . » s 
4 — Hladik Szymon «je sze e e» 
25 — fiozmycz Szczepan © «a s » o s» » 
Z0 — Semkowicz Jakób . . . . « « « « 
10 = Rudnicki Teodor . „ . . . » a 
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a 4 zr. kr. 
Mazurkiewicz Paweł < i m + s © — 50 
Olejnik Semen . . . — 20 


Sad gminy suczawski ze składki, do 
którćj się przyczynili: ` 
Kugler, przełożony sadu gminy > 
Miskoltsy, aktuaryjusz . . . ` 
Proniewicz, kasyjer miejski . . 
Negrusz, utrzymujący tabulę — . 
Szubert, kancelista . . . . . 
Mastazy, sędzia policyjny 6% . + 
Ragowski . . 54. 1 « . - 
Sokolian Jan . « . «5 » . . 
Sokoliań Dernetry. . - . . <: 
Franeek. so s 6.0 wna 
D: Gailao : 15: , . 2 . . 
Haugust . . « « 6 a » » . 
Klauser . « > po s » » | 
Gorzycki R. ©. « « eà 
Samer N. "2 g 557 grz, 
Mrazek, chirurg miejski . . . 
Beilł Gustaw . . . » . » « ie 
> "MEZZO, sjniai0, nz swęsĘ 
Wilasek . . . . 2 . «6 4 2 . 
'Neumann Jan » > « 6 « « 1 1. 
* %* * 
Sprostowanie. 

W przeszłćj Gazecie nro. 127, na piérwszéj stroń- 
miey, w doniesieniu Prezydyjum c. k. Rządu krajowego 
zaszła pomyłka, a mianowicie: ofiarowany przez 
kwita Wilikoszewskiego dochód roczny 


z propinacyi, nies czyni pięćset żr. mon. kon. lecz 
sneścdzjesiąt č pięć Zr. mon. kon. 
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Mrólestwo Lombardzko- 
a „weneckie. ~ 
Z Medyjolanu d. 18. października. 
Jugó Mość Cesarz rossyjski po bardzo spiesznćj 
podróży ze siłóich państw, jadąc, jakeśmy już 
donosili , przez Kraków, Ołomuniec, Ins ruk 
i Trient, przybył wczoraj rano wraz z swymi 
jeneralnymi adjutantami: hrabia Orłowem, 
Adłerbexrgiem i baronem Lieven do 
Medyjolana , i wysiadł w pałacu Wicekróla. — 
Dostojny ten Podróżny udał się najprzód do 
Jej Mości Cesarzowćj , (która przybywszy tu 
z Komo, bawi już od 14. b. m.), a z tamtąd, 
w chwili, gdy Jego Cesarzowiczowska Mość Ar- 
cyksiążę Wicekról chciał .się udać do aparta- 
mMeńtu Cesarza, uprzedził Go tenże, i oddał tak 
Jemu jak i najdostojniejszćj Arcyksiężnie Wice- 
królowej pićrwsza wizytę.  Poczóm Cesarz Jego 
Mość w mundurze ć. k. pułku huzarów, któ- 


rego jest pułkownikiem i właścicielem, poje-- 


chat w lowarzystwie c. k. jenerała jazdy tudzież 
Ministra Stana 1 konferencyi hrabiego Fi quel- 
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mont, i jenerała barona Rath, który Cesa 
rzowi Jego Mości dodany jest jako podkomorzy, 
dla oddania niespodzianćj wizyty feldmarszał- 
kowi hrabiemu Radetzkie mu, temu czci- 
godnemu weteranowi naszćj armii. — Za po- 
wrotem do pałacu, udał się dostojny Monarcha 
na kilka godzin do swoich apartamentów, atym- 
czasem gubernator Lombardyi hrabia Spaur, 
komienderujacy jenerał hrabia Radetzki, 
ijenerał jazdy hrabia Wallmoden, zjechali 
się do dworu, gdzie około drugićj po południu 
mieli zaszczyt złożyć Jego Cesarskićj Mości 
swoje uszanowanie. Późnićj złożyli swą uni- 
Żoność także cała jeneralicyja i najwyższy och- 
mistrz. Wicekróla hrabia Hardegg, który 
miał zaszczyt przedstawić Cesarzowi Jego Mości 
najwyższego ochmistrza Wicekrólowćj hrabiego 
Crivelli, i podkomorzych wicekrólewskiego 
dworu.— Potćm powitał Cesarz Jego Królewi- 
czowską Mość Wicekróla tudzież najdostojniej- 


. szych Arcyksiążąt Jego synów, ubranych w wiel- 


kim galowym mundurze, — Około pół do czwar- 
téj udał się Cesarz pieszo do katedry, a cho- 
ciaż zachowywał jak najściślejsze incognito , i 
chociaż mu towarzyszyły -tylko dwie znakomite 
osoby, przybyło mnóstwo ludu, który przez 
cały dzień przed wicekrólewskim pałacem był 
zgromadzony, do katedry, dła nacieszenia się 
widokiem tego dostojnego Gościa. — Poczćm 
wszystkie najznakomitsze osoby zgromadziły się 
na familijny obiad, podezas którego wojskowa 
bandy na zamkowym dziedzińcu przegrywały. — 
Dziś rano w obecności dostojnego Monarchy, 
który z liczna świtą wyjechał na koniu, wyko- 
nywano na wielkim placu parady, różne woj“ 
skowe popisy, a po zakończeniu tychże prze- 
ciągała cała załoga przed Cesarzem , który feld- 
marszałkowi, z powodu pięknej postawy, mar- 
sowćj miny i punktualności wykonanych przez 
wojsko manewrów swoje zadowolenie oświad- 
czył. Na czele jazdy był Jego Cesarzewiczow- 
ska Mość Arcyksiażę Ernest, ana czele ba- 
talijonu pułku piechoty Pau mgarten, drugi 
syn Jego Cesarzewiczowskićj Mości Wicekróla, 
najdostojniejszy Arcyksiążę Z yg mu nt. Wielka 
Hsieżna Olga wraz z Jéj Cesarzewiczowską Mo- 
ścią najdostojniejszą Arcyksiężnąa Wicekrólową 
i z Arcyksiażetami Leo poldem, R ajne- 
rem i Henrykiem przypatrywała się temą 
wojskowemu popisowi. — Gdy dostojny Gość 
wrócił do zamku, pożegnali się Ich Mość Ce- 
sarz i Cesarzowa w najtkliwszy sposób z wicer 
królewską familija, a Cesarz Jego Mość nie mógł 
w dokładniejszy sposób okazać swego zadowole- 
nia z powodu serdecznego przyjęcia, którego 
doznał, jak przez to, iż zdjał ze swoich piersi 


— 1812 -~= 


order $. Jędrzeja i przypiał go do piersi Wice- 
Króla. Jéj Mość Cesarzowa zaś doręczyła Jej 
Cesarzewiczowskićj Mości Arcyksieżnie Wice- 


królowój wysadzany brylantami order Š. Kata- 
u inon Jar 1 1 


rzyDy. 
ke 4 , s ie $ 
C- WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. · 
Wielka Brytanija i Erlandyja. i 
Gazeta Times zabićra się przejść w opozycyję 
przeciw ustawom zbożowym ,* to znaczy prze- 
ciw zmiennćj skali Sir Roberta Peel. Do 
tabeli przychodów ostatniego kwartału; których 
niedobór w dochodach cłowych polega powięk- 
szćj części na zmniejszonóm, w porównania 
z rokiem 1843 do 1844, wprowadzaniu zboża, 
dodaje ona tę uwage: »Ta tabela wyświóca nad- 
zwyczajnie bardzo uwagi godny i oraz bardzo 
` niepomyślay „wypadek zmiennćj skali. Okazuje 
się z nićj, Że znaczna kwota dochodów rządo- 
wych zawisła od przypadku $ który, ileliroć się 
wydarzy, zawsze za narodowy frasunek uwa- 
Žac należy. Gdy rzadszóm i droższćm jest zboże, 
azatóm gdy w mniejszćj ilości da się użyć na 
zapłatę od roboty a masa luda zostaje w gor- 
szóm położeniu, wtedy rząd za powianiem wia- 
tru sprowadza niemal za milijon zagranicznego 
zboża. »»Musito być bardzo zły: wiatr, * który 
dla nikogo pomyślnie nie wiejes« — przysłowie 
to da się wielorako zastosować, ale przecież 
jestto niesłusznie wzniecać: burzę dla korzyści 
z rozbicia okrętu. Słyszeliśmy o pewnym porcie 
na północy, który długo opierał się wzniesie- 
"niu morskićj latarni ma sąsiedzkim przylądku; 
ponieważ przez to zniknęłyby powiększćj części 
dla tego wybrzeża korzyści, wynikające z rozbi- 
cia okrętów. Jednakże przyjemnićj jest żyć 
z pomyślności niźli z nieszczęścia swoich bli- 
źnich, owoż daleko przyjemnićj byłoby, gdyby 
ćwieróroczny lub roczny dochód ceł zbożowych, 
jeżeli mają być cła zbożowe ,* raczój: oblitość 
niżeli drożyznę zapowiadał. * Ale tak, jak teraz 
„rzeczy stoja , zły rok stanowi dobry dochód 
państwa, dobry zaś rok stanowi zły dochód 
państwa. Nieurodzaj w roku 1843 dopomógł 
piórwszemu ministrowi do świetnój jego prze- 
wyżki; obfite zbiory w roku 1844, najobfitsze 
jakie Anglija miała, zdaje się że go nie mnićj 
krepuja. On zmniejsza podatki, i buduje wiel- 
kie spekulacyje wzrastającćj pomyślności na tém 
przekonaniu, że bez trzech milijónów obejść 
się może. Natura jest więcćj niż dobrotliwą, 
a kraj więcćj niż kwitnącym. Ale czyliź przez 
to są już urzeczywiszczone jego obliczenia ? 
Przeciwnie domniemana dobroć natury skrzyw- 
dziła go otrzecia część jego przewyżki. Každa 


dobra jesień jest osobnóm boskióm poselstwem, 
które coraz dałćj odsuwa ten nieszczęsny dzień, 
w którym dramat, czyli raczćj farsa (of rather 
the farce) cłowćj opieki dla wiejskiego gospo- 
darstwa w naszym kraju, katastrofa okropqego 
głodu się zakończy. u} 3 wp gł Tic 


T Francyja. 


5 Dzieńnik Constitutionnel utrzymuje „„že pod 
względem zaszłych w Afryce wypadków nie może 
we. Francyi panować jak tylko jedno zdanie , 
to jest, Że przedewszystkićm należy się pomścić 
za poległe ofiary i zabezpieczyć granicę, aby się 
takowe nieszczęście więcćj nie ponowiło. »Uwa- 
żamy to za powinność dzieńnikówe mówi toš 
pismo, »by cały swój wpływ wten cel zwró- 
ciły, i wspierały wszystko, co się tylko do wy- 
konania tego nieodzownego aktu przyczynić 
może, by konieczności poświęciły niektóre ró- 
Źnice w zdaniach ina złośliwą radość i nieżycz- 
liwe podszepty naszych sąsiadów odpowiedziały 
świetnóm istanowczćm zwycięztwem, że pano- 
wanie Francyi jest mocnićj ugruntowane, niż 
oni sadzą, i że Abd-el-"ader naszemu 
szczęściu równowagi trzymać nie'może., Od- 
wetować poniesiona klęskę, ukończyć niedo- 
konane dzieło, oto jest, podług naszego zda- 
nia, wielka koniecznością tćj chwili. Gdy nasi po- 
legli wojownicy będa pomszczeni, gdy Abd- el- 
Kader zostanie ukaranym, wtedy wolno i bez- 
parcyjalnie powićmy, co podług naszego zdania 
uczynić pozostaje. My jesteśmy przekonani , 
Że tacy mężowie jak marszałek Bugeaud, 
jak panowie Lamoricićre, Bedeau i 
Cavsignac zdolni i godni są wypełnić wło- 
Żoną na nich w teraźniejszćj chwili powinność; 
a polegli w Sidi -Brahim wojownicy dowiedli, 
jaką wartość mają nasi żołniórze. My jesteśmy 
przekonani, że, gdy idzie o czyn narodowy, 
tedy między szefem ijego towarzyszami broni, 
między: armija. ijćj jenerałami panuje i ciągle 
panować będzie to wzajemne zaufanie i ta je- 
dność i zgoda, która pomyślny skutek zapewnić 
może. Nasi oficerowie w Afryce mają zaszczytną 
misyję; dzieło wykonane jest do połowy ; po- 
zostaje tylko chwalebnie jedokończyć. Nie na- 
rażajmyżź na, niebezpieczeństwo, mie traćmy Al- 
gieryi tak , jak niepewny, rozdwojony i chwiejny 
rząd Ludwika XV. Indyje strącił.  Francyja ma 
jenijusz podbojów, ale dotąd zbywało jój na 
duchu wytrwałości i tym statku, które tylk 
same jedne posiadłość zabezpieczaja. Anglija 
otrzymała nagrodę za swa wytrwałość; na czełe 
Indyjów trzymała ona ciagle tych samych mę- 
żów ; pozostawiła im wolne pole, pomimo ic 

błedów, których szczęściem francuacy oficero- 
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wie nie naśladuja; zatrzymała Clivego po- 
mimo jego okrucieństwa, Hastingsa po- 
mimo jego despotyzmu , krwi łaknącego dzi- 
wactwa i bezczelnego marnotrawstwa, a tak An- 
lija ma mocno zabezpieczone państwo tam, 
gdzie Francyja tylko tymczasowe panowanie 
wykonywała. My posiadaliśmy to państwo na 
chwile, wiadomo, jakeśmy je stracili. Francyja 
miała w Indyjach dwóch mężów, zdolnego ad- 
ministratora, organizująca przebiegła głowe, D u- 
p leix, i zdatnego jenerała La Bourdonnais. 
Obaj ci mężowie położyli w Indyjach fundament 
na wielkie państwo. Ale w krótce wybu- 
chła opozycyja między panami Paryża, a panami 
Pondiszery, to jest między mężami, którzy bę- 
dac na miejscu , wszystko zdziałali, a mężami, 
którzy nie chcac o niczóm słyszćć lub zawia- 
domić się, z gabinetu swego o wszystkićm wy- 
rokowali. Starano się-posłać do Indyjów kró- 
lewskich komisarzy, dorywczych administrato- 
rów, którzy nie mając najmniejszego wyobra- 
żenia o kraju i jego potrzebach, wnieśli wszę- 
dzłe przeszkodę i nieład, i tak jeszcze bar- 
dzićj rozjątrzyli ludzi, których pojednać mieli. 
Nakoniec poróżniono się, poróżniono między 
soba tych dwóch mężów , którzy byli stworze- 
ni do rozumienia i poważania się nawzajem, 


z których jeden potrzebował drugiego, a któ" 


rzy obdarzeni szlachetnym i wspaniałomyślnym 
charakterem łatwo byliby się porozumieli. Cóż 
się stało? Oto Dupleix i La Bourdon- 
nais okryli sie sławą bez pożytku; Francyja 
kosztem niezmiernych skarbów i rozlewu krwi 
odniosła zwycieztwa, które ją tylko wycieńczy- 
ły; z podbojów swoich zatrzymała tylko wa~ 
wrzyny. Oto przykład, o którym nigdy zapo- 
minać nie należy, gdy we Francyi o podbiciu 
i kolonizowaniu Algieryi mówimy. Oby do- 
świadczenie przeszłości weszło nam w poży- 
tek, a Francyja niepożałuje nigdy tego, co jéj 
przyszłość przyniesie, Ale gdy widzimy na no- 
wo to wieczne chwianie się rzadu, które je- 
duego dnia zrobiło pana Dupleix margra- 
bia a drugiego dnia z urzędu go złożyło i 
więzieniem mu zagroziło ; tę ustawiczna zmia- 
nę zdania, która raz tego samego męża aż pod 
niebiosy wynosiła, drugi raz wszelkie klęski 
mu przypisywała i zaprzeczała sławę jego suk- 
cesów ; gdy doświadczamy różnych systemów, 
aby w żadnym nie wytrwać; gdy zniechęcamy 
inężów, którzy całóm sercem patryjotyczne- 
mu dziełu się poświęcaja; gdy im na prze- 
miane dajemy i odbieramy środki do czynie- 
nia dobrego; gdy ich odwołujemy w takim 
czasie, w którym oni nabyli dostatecznego do- 
świadczenia aby się pożytecznymi stali; gdy 


siejeray ziarno niezgody tam, gdzie najściślej. 
sza jedność panować powinna; gdy rozdziela- 
my i jednego naprzeciw drugiemu stawimy 
tych mężów, którzy spólnie nad jednóm dzie- 
łera pracować powinni , tedy obawiamy się 
bardzo, aby nie przyznano słuszności tym, 
którzy jeszcze wczoraj radując się z kłęski na- 
szych żołnićrzy, przepowiadali, że Francyja 
całkiem bezpożytecznie przeleje krew swych 
synów i na ziemi afrykańskićj siły swoje 
zmarnuje. W tém się kryje, podług naszego 
zdania, daleko większe niebezpieczeństwo , niż 
w pojawieniu się Abd-eł-liadera, niż w 
powstaniu tylekrotnie zwyciężonych plemion i 
w owych przemijających tryjumfach przenie- 
wierstwa. Środek naprzeciw temu z innym 
rządem byłby bardzo latwy; zależy on na wy- 
trwaniu, na mocy charakteru, a szczególnićj 
na dobrćj zgodzie tych, którzy kierują, i tych, 
którzy walczą, na naczelniku i tych, którzy 
g0 wspićraja. Co do nas, my mamy sobie za: 
powinność w teraźniejszych okolicznościach 
wszelkiemi siłami popiórać wszystko, €o za 
przelana w Sidi-Brahim krew przyrzeka spie- 
Szną i świetną zemstę a dla narodu takie za- 
dosyć uczynienie, jakiego Francyja za swoje 
ofiary i zwycięztwa słusznie spodziówać sie 
może. 


„= 2< TE 
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Tutejsze pismo niemieckie Leseblätter do~ 
nosi, iż niektórzy z najznakomitszych, najbogat- 
szych i najwięcćj poważanych członków tu- 
tejszćj gminy izraelickićj, utworzyli za pozwo- 
leniem właściwych władz rzadowych “k o m i- 
tet, w który zebrawszy się, rozraucili na sic- 
bie znaczne kwoty pieniężne, zrobili składki 
w całćj gminie, a to w celu, aby zakupiwszy 
znaczne zapasy zboża , mogli chleb i inną ży- 
wność przedawać po cenach, tanich klasom 
uboższym, dopóki tylko zebrane pieniądze wy- 
starczać będa. Dobroczynne to przedsięwzię- 
cie jest niezaprzecznie tak piękne, iż nie tyl- 
ko zasługuje na słuszne ocenienie wszystkich 
ludzi prawych, ale nadto, Życzyćby należało, 
aby szlachetny ten przykład znalazł naśladow- 
ców w innych częściach kraju naszego. 

Pani Emilija Pohlmann Kressner, 
przedtćm śpiówaczka ces. nadwornego niemiec- 
kiego teatru opery w Petersburgu, teraz nau- 
czycielka śpiówu żeńskiego przy tutejszém to- 
warzystwie muzycznćm, zrobiła nam niemałą 
przyjemność koncertem swoim, wykonanym 
dnia 27. bit w sali towarzystwa muzyczne- 
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go. Jej głos jakkolwiek nie zbyt obszerny, jest 
pełen wdzięku, i rzewnój słodyczy, celuje zaś 
czystością inlonacyi i metoda niepospolita. Wy- 
bór sztuk był bardzo szczęśliwy ; mianowicie: 
Aria alla Polacca, „La placida Campagna‘, 
kompozycyi Pacittego, zrobiła wielkie wra- 
Żenie, przypominając nam sławną śpićwaczkę 
KRatalani, od któréj czasów nie słyszeliśmy 
téj prawdziwie zachwycającćj pieśni. Jakoż na 
Żądanie publiczności, pani Jiressner powtó- 
rzyła ją z wielkiem zadowoleniem słuchaczów. 
Pan Kessler odegrał na fortepijanie trzy 
własne utwory muzyczne z tym wdziękiem wy- 
konania , który cechuje wzorową grę jego; a 
pan Ruff w Duecie z opery Cyrulik Sewtlski 
oddał tę piękna śpiewkę z precyzyją i łatwością 
sobie właściwa, 

Nie jeden przechodzi zapewne kilka razy na 
dzień ulicą halicką mimo kościoła archikate- 
dralnego, i ledwie dostrzeże obra% Najświęt- 
szćj Panny % dzieciątkiem Jezus, Świeżemi 
barwami świecący, który w tym miesiącu do- 
pióro! na murze kościoła powstał, w miejscu 
dawnego, przez czas wypłowiałego obrazu. A 
przecież jest to dawna pamiatka grodu nasze- 
go, która w swoim czasie Żywo obchodziła 
mieszkańców jego. W roku 1598 na pamiatkę 
zmarłćj siostrzenicy swojój Katarzyny €ór- 

i Jana Domagalicza Ławnika 
Lwowskiego, Józef Wolfowicz jeo- 
metra wymalował na drzewie obrazek Matki 
Boskiej % Panem Jezusem, i klęczącą obok 
niego postacia zmarłćj dziewicy. Obrazek ten 
stał sie celem szczególnego nabożeństwa, lu- 
dzie zbiegali się z daleka z pobożnemi modła- 
mi do tój cudownćj Orędowniczki , mnogiemi 
łaskami wsławionćj. R. 1645 za Arcybiskupa 
Groehowskiego, powstała w tóm miej- 
scu kaplica na gruncie, który miasto darowało, 
a przywiłćj Króla Władysława IV. potwier- 
dził. Były w téj kaplicy ołtarz i organy; odby- 
wały się nabożeństwa, i wielki był napływ po- 
bożnych , którzy opuszczali wielka świątynię 
dla skromnćj kapliczki. Tóm spowodowany 
Arcybiskup Sierakowski w połowie wieku 
minionego, postarał się w Rzymie o przenie- 
sienie obrazka sławionego do wielkiego ołta- 
rza, gdzie się dotąd znajduje. Powstał proces 
z miastem, które obstawało za ulubioną ka- 
pliczką; stosy pism, mnogie księgi drukowa- 
me, butwiejace dziś spokojnie, świadczą o tćj 
kłótni, która owoczesne umysły Żywo zajmo- 


wała. Miasto przegrało w Rzymie, a przysta* 
wiona kapliczka wraz zinnemi, które dawnićj 
przyczepione były do głównćj światyni, została 
rozebrana. Na pamiatke tylko został na mu- 
rze podobny dawnemu wizerunek Matki Boskićj, 
zacierający się coraz więcćj przez czas i słoty; 
aż dopićro w tym roku Jp. Benedykt 
Kiernicki, obywatel naszego miasta, przy- 
wodząc do skutku swój od kilku juź lat po- 
wzięty pobożny zamysł, obraz ten kosziem 
swoim z gruntu odnowić kazał, wraz z portre- 
temJana Domagalicza, pićrwszego nie- 
gdyś fundatora kaplicy, i objaśniającym napi- 
sem ; któreto dzieło wykonał Jp. Żółkie- 
wicz, uczeń Ś. p. malarza Langa. 

Młody wiolonista Starzewski, bawi te- 
raz w Wićdniu, celem dalszego wykształcenia 
się. Znany świata muzykalnemu Mayseder, 
pićrwszy skrzypek orkiestry przy operze wić- 
deńskićj w Kórninerthor, udziela naszemu mło- 
demu artyście nauki na skrzypcach. 

Zapowiedziany na dzień dzisiejszy koncert 
wiolonisty Ernsta, odbędzie się dopióro 
w niedzielę dnia 2, listopada. 
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WIADOMOŚCI HANDLOWE 1 PRZEMYSŁOWE. 


CZ korespondencyt prywatnej). 

Z Wićdnia, 24. października. Już po á. Mi- 
chale, — więc i w handlu wołowym galicyj- 
skim zachodzi wielkie vales. Zapasy nasze już 
są wyczerpane; mało kto przybywa juź z woł- 
mi do Wićdnia, czasem tylko zabłaka się je- 
Szcze maroder jaki. Na obudwu targach dnia 
14go i ligo b. m. nie było z Galicyi więcćj 
jak do 1000 wołów. Cetnar płacono po 42 do 
44 zr. w.w., ponieważ funt wołowiny stoi cia- 
gle na 12 kr. m. k. — Słychać że burmistrz 
tutejszy p. Czapka, który niedawno wrócił 
z Paryża, chce jakićmś coup de main obalić 
tę wysoką cenę. Przebakują nawet, że Hrezus 
naszego wieku p. Rothschild'ma stanać na 
czele jakiegoś PR rtra, które przeku- 
pniów tutejszych i rzeźników napinających tak 
wysokie ceny, zmusi do złożenia broni. 


A A 
Teatr polski, 


Jutro: (Po raz drugi.) Niech jedzie na wieś, kome- 
medyją w 3 aktach z francuzkiego. 
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